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  Ebe­ne­zer Scott stał przy czar­nym pi­ka­pie, spo­glą­da­jąc na mło­dą ko­bie­tę o dłu­gich ja­snych wło­sach zwią­za­nych w koń­ski ogon, któ­ra grze­ba­ła pod ma­ską sta­rej po­rdze­wia­łej fur­go­net­ki. Dziew­czy­na mia­ła na so­bie dżin­sy i kow­boj­ki; do kom­ple­tu bra­ko­wa­ło ka­pe­lu­sza. Eb uśmiech­nął się pod no­sem; ileż to razy ostrze­gał ją przed uda­rem sło­necz­nym! Ale to było daw­no temu. Nie roz­ma­wia­li ze sobą od sze­ściu lat. Do po­ło­wy tego roku Sal­ly John­son miesz­ka­ła w Ho­uston; w lip­cu, ra­zem ze swo­ją ociem­nia­łą ciot­ką i jej sy­nem, a swo­im bra­tem cio­tecz­nym, prze­nio­sła się na pod­upa­da­ją­ce ro­dzin­ne ran­czo. Eb wi­dział ją pa­ro­krot­nie w mia­stecz­ku, lecz ona uda­wa­ła, że go nie zna. Wca­le się jej nie dzi­wił, sko­ro tak nie­ład­nie po­trak­to­wał ją przed laty.


  Wi­dok jej szczu­płej, zgrab­nej syl­wet­ki spra­wił, że ser­ce za­bi­ło mu szyb­ciej. Wie­dział, co się kry­je pod tą luź­ną bluz­ką. Pa­mię­tał pod­nie­ce­nie ma­lu­ją­ce się w sza­rych oczach Sal­ly, kie­dy ca­ło­wał jej na­gie pier­si. Chciał ją prze­stra­szyć, znie­chę­cić do sie­bie, żeby wresz­cie prze­sta­ła go ku­sić. No i osią­gnął cel. Ucie­kła prze­ra­żo­na; na wie­le lat zni­kła z jego ży­cia. Ża­ło­wał, że wte­dy mię­dzy nimi do ni­cze­go nie do­szło. Sal­ly była taka mło­da i na­iw­na, a on wła­śnie wró­cił z naj­bar­dziej krwa­wej ak­cji w ca­łej swo­jej do­tych­cza­so­wej ka­rie­rze. Za­wo­do­wy na­jem­nik nie jest od­po­wied­nim part­ne­rem dla nie­win­nej dziew­czy­ny. Sal­ly nie mia­ła po­ję­cia o jego praw­dzi­wym ży­ciu; my­śla­ła, jak więk­szość oko­licz­nych miesz­kań­ców, że zaj­mu­je się ho­dow­lą by­dła.


  Dziś była dwu­dzie­sto­trzy­let­nią ko­bie­tą, przy­pusz­czal­nie do­świad­czo­ną, pra­cu­ją­cą w miej­sco­wej szko­le. On zaś… moż­na po­wie­dzieć, że był eme­ry­tem; cza­sem jesz­cze brał czyn­ny udział w ak­cjach, ale zda­rza­ło się to rzad­ko; pro­wa­dził na swo­im ran­czu spe­cja­li­stycz­ny ośro­dek szko­le­nio­wy dla żoł­nie­rzy wy­jeż­dża­ją­cych w taj­nych mi­sjach. Oczy­wi­ście nie roz­gła­szał tego wszem wo­bec; na­dal miał mnó­stwo wro­gów, któ­rzy chęt­nie po­zba­wi­li­by go ży­cia. Nie­daw­no je­den z nich, czło­wiek pa­ła­ją­cy żą­dzą ze­msty i na tyle bo­ga­ty, aby bez pro­ble­mu jej do­ko­nać, wy­szedł z wię­zie­nia, po­nie­waż pro­ku­ra­tor nie do­pil­no­wał ja­kichś for­mal­no­ści.


  Tam­te­go wio­sen­ne­go dnia, kie­dy tak sku­tecz­nie ją do sie­bie zra­ził, Sal­ly mia­ła nie­ca­łe osiem­na­ście lat. Nie chciał jej skrzyw­dzić – po pro­stu nie wie­dział, jak ina­czej po­stą­pić. Mimo to od lat drę­czy­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia.


  Cie­kaw był, czy Sal­ly do­my­śla się, dla­cze­go on, Eb Scott, trzy­ma się na ubo­czu i nie na­wią­zu­je bliż­szych zna­jo­mo­ści z miesz­kań­ca­mi. Miał no­wo­cze­sne ran­czo ze świet­nie wy­po­sa­żo­ną salą gim­na­stycz­ną, nie­du­że sta­do krów rasy san­ta ger­tru­dis i za­trud­niał lo­jal­nych, nie­zwy­kle dys­kret­nych pra­cow­ni­ków. Po­dob­nie jak jego są­siad, Cy­rus Parks, z na­tu­ry był od­lud­kiem. Obu męż­czyzn łą­czy­ło jed­nak coś wię­cej niż umi­ło­wa­nie pry­wat­no­ści, ale aku­rat o tym ni­ko­mu nie mó­wi­li.


  Po dru­giej stro­nie szo­sy Sal­ly John­son od­gar­nę­ła za ucho nie­sfor­ny ko­smyk wło­sów. Po­wo­li tra­ci­ła cier­pli­wość do gra­ta, któ­ry znów od­mó­wił jej po­słu­szeń­stwa. Eb nie spusz­czał oczu z dziew­czy­ny. Do­my­ślał się, że nie jest jej ła­two; opie­ko­wa­ła się ciot­ką, któ­ra nie­daw­no stra­ci­ła wzrok, i jej sze­ścio­let­nim sy­nem. Po­dzi­wiał ją, a jed­no­cze­śnie się o nią mar­twił.


  Sal­ly nie wie­dzia­ła, kto był wi­nien wy­pad­ku, w któ­rym Jes­si­ca o mało nie zgi­nę­ła, ani że ca­łej ro­dzi­nie gro­zi śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Wła­śnie z po­wo­du tego nie­bez­pie­czeń­stwa Jes­si­ca na­mó­wi­ła ją, aby rzu­ci­ła pra­cę w szko­le w Ho­uston i wró­ci­ła z nią oraz Ste­viem do Ja­cob­svil­le. Tu mógł się o nie za­trosz­czyć Eb. Sal­ly oczy­wi­ście nie mia­ła po­ję­cia, czym w prze­szło­ści trud­ni­ła się Jes­si­ca, a tym bar­dziej czym się zaj­mo­wał jej świę­tej pa­mię­ci mąż Hank My­ers. I ni­g­dy nie zgo­dzi­ła­by się na po­wrót, po­my­ślał Eb, gdy­by nie dar prze­ko­ny­wa­nia, jaki Jess opa­no­wa­ła do per­fek­cji.


  Sal­ly uni­ka­ła go. Od pię­ciu mie­się­cy, ja­kie mi­nę­ły od jej przy­jaz­du do Ja­cob­svil­le, ani razu nie za­mie­ni­ła z nim sło­wa. Cza­sem ich dro­gi się krzy­żo­wa­ły, ale wte­dy Sal­ly pa­trzy­ła w prze­ciw­ną stro­nę, uda­jąc, że go nie do­strze­ga.


  Kie­dy z re­zy­gna­cją po­chy­li­ła się nad mil­czą­cym sil­ni­kiem, Eb uznał, że nie ma sen­su dłu­żej cze­kać; po­dej­dzie i za­ofe­ru­je po­moc.


  Pod­nió­sł­szy gło­wę, zo­ba­czy­ła zbli­ża­ją­ce­go się dro­gą wy­so­kie­go męż­czy­znę w skó­rza­nej kurt­ce i be­żo­wym stet­so­nie. Nic się nie zmie­nił, po­my­śla­ła gorz­ko. Wciąż miał zwin­ne ko­cie ru­chy, z któ­rych biła pew­ność sie­bie i aro­gan­cja. Ser­ce jej za­drża­ło. Nie­na­wi­dzi­ła go za emo­cje, ja­kie wzbu­dzał w niej swo­im wi­do­kiem. Są­dzi­ła, że wy­ro­sła już z daw­nej fa­scy­na­cji, zwłasz­cza po tym, jak Eb po­stą­pił z nią przed laty. Za­czer­wie­ni­ła się na samo wspo­mnie­nie tam­te­go wio­sen­ne­go dnia.


  Za­trzy­mał się przy ze­psu­tej fur­go­net­ce, dwa kro­ki od Sal­ly, zsu­nął z czo­ła ka­pe­lusz i utkwił w niej zie­lo­ne oczy.


  Na­tych­miast się zje­ży­ła; wi­dać to było po jej wro­gim spoj­rze­niu i na­pię­tym wy­ra­zie twa­rzy.


  – Na mnie się nie wście­kaj – rzekł. – Trze­ba było nie ku­po­wać tego rzę­cha od Tur­keya San­der­sa.


  – Tur­key to mój ku­zyn – przy­po­mnia­ła mu.


  – To ka­wał ło­tra. Nie tak daw­no temu pra­co­wał z brać­mi Hart. A po­tem na­rze­czo­nej Cor­ri­ga­na Har­ta sprze­dał wóz, któ­ry ze­psuł się, jak tyl­ko dziew­czy­na wy­je­cha­ła za bra­mę. Ale to jesz­cze nic. Sta­rusz­ce Ba­tes wmó­wił, że cena sa­mo­cho­du nie obej­mu­je sil­ni­ka. No i za sil­nik po­li­czył od­dziel­nie.


  Sal­ly nie wy­trzy­ma­ła i par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – No tak… Jed­nak­że ta moja fur­go­net­ka nie jest w naj­gor­szym sta­nie. Tyl­ko kil­ka rze­czy na­le­ża­ło­by…


  – Oj, na­le­ża­ło­by – prze­rwał jej Eb, spo­glą­da­jąc na tyl­ną opo­nę. – Na­le­ża­ło­by zro­bić po­rząd­ny prze­gląd sil­ni­ka, usu­nąć rdzę, po­la­kie­ro­wać na nowo ka­ro­se­rię, na­pra­wić ta­pi­cer­kę, no i wy­mie­nić tyl­ną opo­nę, bo ta jest cał­kiem łysa. Opo­ną mu­sisz się ko­niecz­nie za­jąć – do­dał sta­now­czym to­nem. – Aku­rat na to cię stać z na­uczy­ciel­skiej pen­sji.


  – Pa­nie Scott… – za­czę­ła gniew­nie – nie mam za­mia­ru…


  – Pa­nie? Nie wy­głu­piaj się, Sal­ly. – Zmie­rzył ją wzro­kiem. – A z opo­ną nie żar­tu­ję. Przy tej od­lud­nej dro­dze, któ­rą co­dzien­nie prze­mie­rzasz, miesz­ka­ją ja­cyś nowi lu­dzie, któ­rym źle pa­trzy z oczu. Le­piej, że­byś na tym od­cin­ku nie zła­pa­ła gumy. Zwłasz­cza po za­cho­dzie słoń­ca.


  Obu­rzo­na wy­pro­sto­wa­ła ple­cy, ale i tak czub­kiem gło­wy się­ga­ła Ebo­wi za­le­d­wie do bro­dy.


  – W dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku ko­bie­ty do­sko­na­le…


  – Bła­gam, da­ruj so­bie wy­kład.


  Z nogą opar­tą o zde­rzak wpa­try­wał się w sil­nik. Po chwi­li wy­cią­gnął z kie­sze­ni scy­zo­ryk i za­brał się do pra­cy.


  – Co ro­bisz? To mój sa­mo­chód!


  – To kupa że­la­stwa z nie­spraw­nym sil­ni­kiem, a nie sa­mo­chód.


  Sal­ly wes­tchnę­ła cięż­ko. Wo­la­ła­by sama na­pra­wić wóz, niż być zda­na na po­moc aku­rat tego czło­wie­ka. Sta­ra­ła się nie my­śleć o tym, ile mu­sia­ła­by za­pła­cić za we­zwa­nie me­cha­ni­ka, któ­ry uru­cho­mił­by jej gru­cho­ta. Kie­dy tak sta­ła, pa­trząc na spraw­ne dło­nie Ebe­ne­ze­ra, za­la­ła ją fala bo­le­snych wspo­mnień. Kie­dyś te dło­nie do­ty­ka­ły jej cia­ła…


  Nie­ca­łe dwie mi­nu­ty póź­niej Eb scho­wał nóż do kie­sze­ni.


  – Spró­buj te­raz – po­wie­dział.


  Usia­dła za kie­row­ni­cą i prze­krę­ci­ła klu­czyk. Sil­nik za­war­czał, z rury wy­de­cho­wej buch­nął czar­ny dym.


  Eb pod­szedł do opusz­czo­nej szy­by i wpa­tru­jąc się w Sal­ly, rzekł:


  – Sil­nik jest w opła­ka­nym sta­nie. Mu­sisz od­dać wóz do na­pra­wy. A na­stęp­nym ra­zem za­po­mnij o ko­li­ga­cjach ro­dzin­nych i omi­jaj Tur­keya San­der­sa sze­ro­kim łu­kiem.


  – Nie roz­ka­zuj mi – oznaj­mi­ła but­nie.


  Uniósł brew.


  – Prze­pra­szam, to z przy­zwy­cza­je­nia. Jak się mie­wa Jess?


  Na twa­rzy Sal­ly po­ja­wił się wy­raz zdu­mie­nia.


  – Zna­cie się?


  – I to cał­kiem do­brze – od­parł. – Jej mąż Hank i ja słu­ży­li­śmy ra­zem.


  – W woj­sku?


  Nie od­po­wie­dział na py­ta­nie, za­miast tego za­dał wła­sne:


  – Masz w domu broń?


  – Co… co? – wy­du­ka­ła za­sko­czo­na.


  – Broń – po­wtó­rzył. – Czy masz w domu ja­kąś broń i czy umiesz się nią po­słu­gi­wać?


  – Nie mam. Ale miesz­kam z sze­ścio­let­nim dziec­kiem, więc na pew­no żad­nej nie ku­pię.


  Zmarsz­czył w za­du­mie czo­ło.


  – To może byś wzię­ła kil­ka lek­cji sa­mo­obro­ny?


  – Uczę dru­go­kla­si­stów. Dzie­ci w tym wie­ku ra­czej nie na­pa­da­ją na na­uczy­cie­li.


  – Nie mar­twię się o dzie­ci. Cho­dzi mi o two­ich no­wych są­sia­dów. Nie wzbu­dza­ją za­ufa­nia. – Nie wy­ja­śnił, że wie, kim są i w ja­kim celu przy­je­cha­li do Ja­cob­svil­le.


  – Mnie też się nie po­do­ba­ją – przy­zna­ła Sal­ly. – Ale to cie­bie nie po­win­no ob­cho­dzić…


  – My­lisz się. Obie­ca­łem Han­ko­wi, że je­śli on zgi­nie, to za­trosz­czę się o Jess. Za­wsze do­trzy­mu­ję sło­wa.


  – Po­tra­fię za­opie­ko­wać się ciot­ką.


  – Tak ci się tyl­ko wy­da­je – burk­nął. – Wpad­nę do was ju­tro.


  – Może mnie nie być w domu.


  – Ale Jess bę­dzie. Poza tym ju­tro jest so­bo­ta – kon­ty­nu­ował. – W week­en­dy nie uczysz, a za­ku­py zro­bi­łaś przed chwi­lą. Czy­li jed­nak cię za­sta­nę.


  Po jego to­nie do­my­śli­ła się, że po­win­na na nie­go cze­kać.


  – Po­słu­chaj, Scott…


  – Na imię mam Ebe­ne­zer. Po na­zwi­sku zwra­ca­ją się do mnie tyl­ko moi wro­go­wie.


  – Po­słu­chaj, Scott…


  Wes­tchnął znie­cier­pli­wio­ny.


  – To ty po­słu­chaj – prze­rwał jej. – By­łaś mło­da. Na co li­czy­łaś? Że w bia­ły dzień po­zba­wię cię dzie­wic­twa na sie­dze­niu pi­ka­pa?


  Ob­la­ła się gwał­tow­nym ru­mień­cem.


  – Nie to chcia­łam po­wie­dzieć!


  – Wi­dzę to w two­ich oczach – oznaj­mił ci­cho. – Sal­ly, przy­kro mi z po­wo­du blizn, ja­kie ci po mnie zo­sta­ły, ale mu­sia­łem tak po­stą­pić. Mu­sia­łem cię znie­chę­cić. Nie mo­głem po­zwo­lić, że­byś… No, chy­ba sama ro­zu­miesz?


  – Nie mam żad­nych blizn! – wark­nę­ła.


  – Masz, masz. – W mil­cze­niu po­wiódł spoj­rze­niem po jej de­li­kat­nej twa­rzy. – Wpad­nę do was ju­tro. Mu­szę po­ga­dać z tobą i Jess. Na­stą­pi­ły pew­ne wy­da­rze­nia, o któ­rych ona nie wie.


  – Ja­kie wy­da­rze­nia? O czym mó­wisz?


  Opu­ścił ma­skę i po­now­nie utkwił wzrok w twa­rzy dziew­czy­ny.


  – Jedź ostroż­nie – rzekł, igno­ru­jąc jej py­ta­nie. – I przy naj­bliż­szej oka­zji zmień opo­nę.


  – Nie lu­bię roz­ka­zów. I nie je­stem małą bez­bron­ną ko­biet­ką, któ­ra po­trze­bu­je opie­ki sil­ne­go męż­czy­zny.


  Ebe­ne­zer uśmiech­nął się, ale w jego uśmie­chu nie było cie­nia ra­do­ści. Od­wró­cił się na pię­cie i tym swo­im cha­rak­te­ry­stycz­nym mięk­kim kro­kiem skie­ro­wał się do za­par­ko­wa­ne­go po dru­giej stro­nie dro­gi pi­ka­pa.


  Sal­ly, zde­ner­wo­wa­na roz­mo­wą, ru­szy­ła z pi­skiem opon. Po chwi­li mia­stecz­ko zo­sta­ło da­le­ko w tyle.


  Jes­si­ca sie­dzia­ła u sie­bie, słu­cha­jąc ra­dia, a jej sy­nek Ste­vie oglą­dał w te­le­wi­zji pro­gram dla dzie­ci. Kie­dy Sal­ly za­je­cha­ła pod dom, chło­piec wy­biegł na ze­wnątrz, żeby po­móc wnieść tor­by z za­ku­pa­mi do kuch­ni.


  – Ojej, ku­pi­łaś te płat­ki, któ­re re­kla­mo­wa­li w te­le­wi­zji! – ucie­szył się, za­glą­da­jąc ko­lej­no do to­reb. – Dzię­ki, cio­ciu!


  – Bar­dzo pro­szę. Ku­pi­łam rów­nież lody.


  – Su­per! Mogę do­stać tro­chę do mi­secz­ki?


  Sal­ly ro­ze­śmia­ła się we­so­ło.


  – Naj­pierw ko­la­cja. I mu­sisz skosz­to­wać wszyst­kie­go, co przy­rzą­dzę, zgo­da?


  – No do­brze – mruk­nął za­wie­dzio­ny.


  Schy­liw­szy się, po­ca­ło­wa­ła go w czo­ło.


  – Na ra­zie po­czę­stuj się jabł­kiem albo grusz­ką. Owo­ce mają mnó­stwo wi­ta­min.


  – Może mają, ale lody są lep­sze.


  Umył owoc pod kra­nem i wy­cie­ra­jąc go pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem, wró­cił do sa­lo­nu, gdzie po­now­nie za­siadł przed te­le­wi­zo­rem.


  Udaw­szy się do sy­pial­ni Jes­si­ki, Sal­ly sta­nę­ła w no­gach wiel­kie­go łóż­ka z bal­da­chi­mem.


  – Sły­sza­łam, jak przy­je­cha­łaś – oznaj­mi­ła z uśmie­chem drob­na blon­dyn­ka o du­żych piw­nych oczach. – Strasz­nie pra­co­wi­ty mia­łaś dziś dzień. Szko­ła, po­tem od­biór Ste­vie­go, a na ko­niec wy­pra­wa do mia­sta po za­ku­py.


  – Bez prze­sa­dy, zresz­tą za­ku­py to przy­jem­ność. Jak się czu­jesz?


  Jes­si­ca zmie­ni­ła nie­co po­zy­cję. Mia­ła na so­bie dres, nie pi­ża­mę, ale nie wy­glą­da­ła naj­le­piej.


  – Od wy­pad­ku wciąż boli mnie bio­dro. Wzię­łam dwie aspi­ry­ny i po­my­śla­łam, że się po­ło­żę.


  Sal­ly usia­dła w du­żym mięk­kim fo­te­lu sto­ją­cym obok łóż­ka.


  – Ebe­ne­zer Scott py­tał o cie­bie. Ju­tro do nas wpad­nie.


  Jes­si­ca po­ki­wa­ła gło­wą; nie wy­da­wa­ła się zdzi­wio­na in­for­ma­cją.


  – Tak my­śla­łam – rze­kła. – Roz­ma­wia­łam przez te­le­fon z daw­nym zna­jo­mym z pra­cy, któ­ry opo­wie­dział mi, co się dzie­je. Oba­wiam się, że wpa­ko­wa­łam cię w nie­złą ka­ba­łę.


  – Nie ro­zu­miem.


  – Nie za­sta­na­wia­łaś się, dla­cze­go na­gle za­czę­łam na­le­gać, że­by­śmy się prze­pro­wa­dzi­ły do Ja­cob­svil­le?


  – Praw­dę mó­wiąc, to…


  – Dla­te­go, że tu miesz­ka Ebe­ne­zer. Wie­dzia­łam, że przy nim bę­dzie­my bez­piecz­niej­sze niż w Ho­uston.


  – Prze­ra­żasz mnie, Jess.


  Nie­wi­do­ma blon­dyn­ka uśmiech­nę­ła się smut­no.


  – Cza­sem spra­wy to­czą się cał­kiem nie po na­szej my­śli. Czło­wiek, któ­re­go po­mo­głam umie­ścić za krat­ka­mi, zo­stał wy­pusz­czo­ny z wię­zie­nia. Bę­dzie są­dzo­ny od nowa. Chy­ba nie mu­szę ci mó­wić, że łak­nie ze­msty.


  – Ty po­mo­głaś umie­ścić ko­goś za krat­ka­mi? – zdu­mia­ła się Sal­ly. – Jak? Kie­dy?


  – Wie­dzia­łaś, że pra­co­wa­łam w agen­cji rzą­do­wej, praw­da?


  – No, tak. W se­kre­ta­ria­cie.


  Jes­si­ca wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Nie, ko­cha­nie, nie w se­kre­ta­ria­cie. By­łam taj­ną agent­ką. Po­przez Eba i jego kon­tak­ty uda­ło mi się do­trzeć do jed­ne­go z za­ufa­nych lu­dzi Ma­nu­ela Lo­pe­za, sze­fa mię­dzy­na­ro­do­we­go kar­te­lu nar­ko­ty­ko­we­go. Mia­łam wy­star­cza­ją­co dużo do­wo­dów na to, aby po­słać Lo­pe­za za krat­ki. Zdo­by­łam na­wet ko­pie jego ksiąg ra­chun­ko­wych. Ale obroń­cy Lo­pe­za zna­leź­li ja­kiś kru­czek praw­ny, na któ­ry się po­wo­ła­li. Od­nie­śli suk­ces. Lo­pez jest te­raz na wol­no­ści i pło­nie żą­dzą ze­msty. Po­dob­no szu­ka czło­wie­ka, któ­ry zdra­dził jego za­ufa­nie, a po­nie­waż tyl­ko ja znam jego toż­sa­mość, bę­dzie pró­bo­wał zmu­sić mnie do mó­wie­nia.


  Sal­ly sie­dzia­ła zszo­ko­wa­na, nie od­zy­wa­jąc się sło­wem. Ta­kie rze­czy zda­rza­ły się tyl­ko na fil­mach, a nie w ży­ciu. To nie­moż­li­we, żeby jej uko­cha­na ciot­ka była agent­ką bio­rą­cą udział w taj­nych ope­ra­cjach!


  – Przy­znaj się, ro­bisz mnie w ko­nia – po­wie­dzia­ła w koń­cu, z na­dzie­ją w gło­sie.


  Jes­si­ca po­krę­ci­ła wol­no gło­wą. W wie­ku trzy­dzie­stu ośmiu lat wciąż była bar­dzo atrak­cyj­ną ko­bie­tą. Ja­sno­wło­sy, ciem­no­oki Ste­vie w ni­czym mat­ki nie przy­po­mi­nał. Do ojca, męż­czy­zny o czar­nych wło­sach i nie­bie­skich oczach, też nie był po­dob­ny.


  – Nie­ste­ty nie. Przy­kro mi, kot­ku. Dla­te­go zwró­ci­łam się o po­moc do Eba, bo sama nie mo­głam za­pew­nić nam bez­pie­czeń­stwa. Eb bę­dzie nas chro­nił, póki Lo­pez znów nie tra­fi za krat­ki.


  – Ebe­ne­zer też jest taj­nym agen­tem?


  – Nie. – Jes­si­ca na­bra­ła w płu­ca po­wie­trza. – Nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny, że zdra­dzi­łam ci jego ta­jem­ni­cę. Obie­caj, że ni­ko­mu nie po­wiesz o tym, co za mo­ment usły­szysz.


  – Przy­się­gam. – Sal­ly sie­dzia­ła bez ru­chu, usi­łu­jąc po­wścią­gnąć nie­zdro­wą cie­ka­wość.


  – Eb to za­wo­do­wy na­jem­nik – wy­ja­śni­ła Jes­si­ca. – Prze­wo­dził gru­pom do­sko­na­le wy­szko­lo­nych lu­dzi w taj­nych ope­ra­cjach na ca­łym świe­cie. Dziś już jest na eme­ry­tu­rze, ale nie sie­dzi z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Szko­li agen­tów, nie tyl­ko ame­ry­kań­skich. Wta­jem­ni­cze­ni wie­dzą, że jego ran­czo to swo­isty uni­wer­sy­tet, na któ­rym przy­szli szpie­dzy zdo­by­wa­ją wie­dzę i szli­fu­ją umie­jęt­no­ści.


  Sal­ly mil­cza­ła. Do­słow­nie ją za­mu­ro­wa­ło. Nic dziw­ne­go, że Ebe­ne­zer za­cho­wy­wał się tak po­wścią­gli­wie; że nie po­zwa­lał jej się do sie­bie zbli­żyć. Przy­po­mnia­ła so­bie ma­leń­kie bia­łe szra­my na jego szczu­płej, ogo­rza­łej twa­rzy. Po­dej­rze­wa­ła, że może mieć ich znacz­nie wię­cej na cie­le.


  – Nie chcia­łam roz­wie­wać two­ich złu­dzeń, kot­ku. – Na czo­le Jes­si­ki po­ja­wił się mars. – Wiem, co kie­dyś czu­łaś do Eba.


  – Na­praw­dę?


  – O wszyst­kim mi opo­wie­dział. Rów­nież o tym, co się wy­da­rzy­ło przed two­im wy­jaz­dem do Ho­uston.


  Sal­ly za­czer­wie­ni­ła się. Mia­ła ocho­tę za­paść się pod zie­mię ze wsty­du. Nie przy­pusz­cza­ła, że Ebe­ne­zer do­my­ślał się, że się w nim pod­ko­chi­wa­ła. Ale trud­no, by się nie do­my­ślał, sko­ro cią­gle szu­ka­ła oka­zji, żeby go za­cze­pić, za­mie­nić z nim sło­wo. Któ­re­goś wio­sen­ne­go po­ran­ka bez­czel­nie usa­do­wi­ła się w jego pi­ka­pie i po­pro­si­ła, żeby ją za­brał na prze­jażdż­kę. Ku jej zdu­mie­niu, zgo­dził się. Nie­ca­łe pół go­dzi­ny póź­niej wy­sko­czy­ła z po­jaz­du jak opa­rzo­na i ki­lo­metr dzie­lą­cy ją od domu po­ko­na­ła bie­giem. Nie chcąc ni­ko­mu po­ka­zać się na oczy, wśli­zgnę­ła się do domu ku­chen­ny­mi drzwia­mi i za­mknę­ła w swo­im po­ko­ju. Ni­g­dy ni­ko­mu nie wy­ja­wi­ła, co się sta­ło w pi­ka­pie. Cie­ka­wa była, czy o tym Jes­si­ca rów­nież wie.


  – Ko­cha­nie, w szcze­gó­ły się nie wda­wał – oznaj­mi­ła ła­god­nie ciot­ka. – Po­wie­dział tyl­ko, że za­du­rzy­łaś się w nim, a on mu­siał cię po­wstrzy­mać, za­nim spra­wy zaj­dą za da­le­ko. Był bar­dzo zde­ner­wo­wa­ny.


  – Zde­ner­wo­wa­ny? Ja­koś mi to do nie­go nie pa­su­je.


  – Mnie też nie. – Jes­si­ca uśmiech­nę­ła się cie­pło. – W każ­dym ra­zie pro­sił mnie, że­bym cię mia­ła na oku i spraw­dza­ła fa­ce­tów, z któ­ry­mi bę­dziesz się uma­wiać. Nie mu­sia­łam, bo na żad­ne rand­ki nie cho­dzi­łaś.


  Sal­ly wyj­rza­ła przez okno.


  – Wy­stra­szył mnie.


  – Wie­dział o tym.


  – By­łam bar­dzo mło­da – cią­gnę­ła po chwi­li Sal­ly. – Pew­nie Eb słusz­nie po­stą­pił, ale… Ale i tak mia­łam wy­je­chać z Ja­cob­svil­le. Zo­stał mi ty­dzień do koń­ca szko­ły, a po­tem wy­bie­ra­łam się do was, do Ho­uston. Więc chy­ba nie mu­siał ucie­kać się do tak dra­stycz­nych środ­ków. Po roz­wo­dzie ro­dzi­ców…


  – Mój brat wciąż ma wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du tej stu­dent­ki, dla któ­rej zo­sta­wił two­ją mat­kę – oznaj­mi­ła Jes­si­ca; mó­wi­ła o ojcu Sal­ly, któ­ry oprócz Sal­ly i Ste­vie­go był jej je­dy­nym ży­ją­cym krew­nym. – Mimo że za­le­d­wie pół roku póź­niej two­ja mat­ka wy­szła po­now­nie za mąż. A on… on zo­stał z Miss Pięk­no­ści.


  – Co u nich sły­chać? Jak się mie­wa­ją? – spy­ta­ła Sal­ly.


  Po raz pierw­szy od daw­na wspo­mnia­ła o ro­dzi­cach. Praw­dę rze­kł­szy, po ich roz­wo­dzie, któ­ry zbu­rzył całe jej do­tych­cza­so­we ży­cie, zu­peł­nie stra­ci­ła z nimi kon­takt.


  – Twój oj­ciec więk­szość cza­su spę­dza w pra­cy, pod­czas gdy pięk­na Be­ver­ly udzie­la się to­wa­rzy­sko i na­mięt­nie wy­da­je wszyst­kie za­ro­bio­ne przez nie­go pie­nią­dze. Two­ja mat­ka jest w se­pa­ra­cji z dru­gim mę­żem i prze­pro­wa­dzi­ła się do Na­ssau. – Jes­si­ca po­pra­wi­ła po­dusz­kę. – Nie dzwo­nią do cie­bie, nie pi­szą?


  – Sześć lat temu nie­na­wi­dzi­łam ich za to, co mi zro­bi­li. Te­raz emo­cje opa­dły. Wiesz – po­wie­dzia­ła na­gle – ni­g­dy nie czu­łam się przez nich ko­cha­na. Dla­te­go uzna­łam, że le­piej bę­dzie, je­śli każ­de z nas pój­dzie w swo­ją stro­nę.


  – Byli dzieć­mi, kie­dy się uro­dzi­łaś – po­wie­dzia­ła Jes­si­ca. – Du­ży­mi, nie­od­po­wie­dzial­ny­mi dzieć­mi, któ­rym wła­sne dziec­ko je­dy­nie cią­ży­ło. Dla­te­go pierw­szych pięć lat ży­cia spę­dzi­łaś głów­nie ze mną. – Uśmiech­nę­ła się. – Strasz­nie tę­sk­ni­łam, kie­dy mi cie­bie za­bra­li.


  – A dla­cze­go ty z Han­kiem tak dłu­go cze­ka­li­ście, za­nim zde­cy­do­wa­li­ście się na wła­sne po­tom­stwo?


  Jes­si­ca za­ru­mie­ni­ła się.


  – Tak ja­koś wy­szło. Hank mie­sią­ca­mi prze­by­wał z dala od domu… Wy­mie­ni­łaś łysą opo­nę? – spy­ta­ła na­gle, jak­by chcia­ła zmie­nić te­mat.


  Wy­bieg oka­zał się sku­tecz­ny.


  – Boże! Przed­tem Ebe­ne­zer, te­raz ty… – zde­ner­wo­wa­ła się Sal­ly. – Skąd wiesz, że jest łysa?


  – Bo Eb dzwo­nił przed two­im po­wro­tem i ka­zał mi przy­pil­no­wać, że­byś z tym nie zwle­ka­ła.


  – Pew­nie ni­g­dzie nie ru­sza się bez ko­mór­ki.


  – I paru in­nych rze­czy. Wiesz, on róż­ni się od chło­pa­ków, z któ­ry­mi stu­dio­wa­łaś. To ty­po­wy sa­miec alfa: sil­ny, zde­cy­do­wa­ny, ma­ją­cy wła­sne zda­nie. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi jest bar­dzo sta­ro­świec­ki.


  – Dla­cze­go mi to mó­wisz? Już daw­no się od­ko­cha­łam – stwier­dzi­ła sta­now­czym to­nem Sal­ly.


  – Szko­da. Eb na­praw­dę za­słu­gu­je na mi­łość.


  Sal­ly za­czę­ła zdra­py­wać prze­zro­czy­sty la­kier ze swo­ich krót­kich, sta­ran­nie przy­cię­tych pa­znok­ci.


  – Ma ja­kąś ro­dzi­nę?


  – Nie. Mat­ka zmar­ła, kie­dy był nie­mow­lę­ciem, a oj­ciec piął się po szcze­blach ka­rie­ry woj­sko­wej. Eb wła­ści­wie do­ra­stał wśród żoł­nie­rzy. Scott se­nior nie był czu­łym, tro­skli­wym oj­cem. Zgi­nął na woj­nie, kie­dy Eb miał dwa­dzie­ścia kil­ka lat. Od tam­tej pory jest sam, in­nej ro­dzi­ny nie ma.


  – Kie­dyś mó­wi­łaś, że na przy­ję­ciach Ebe­ne­ze­ro­wi za­wsze to­wa­rzy­szą pięk­ne ko­bie­ty – przy­po­mnia­ła so­bie Sal­ly. W jej gło­sie po­brzmie­wa­ła nuta za­zdro­ści.


  – Wzbu­dza za­in­te­re­so­wa­nie płci prze­ciw­nej – przy­zna­ła Jes­si­ca. – Ale nie ro­man­su­je na pra­wo i lewo; jest czło­wie­kiem ostroż­nym. Kie­dyś po­wie­dział mi, że chy­ba ni­g­dy nie znaj­dzie ko­bie­ty, z któ­rą mógł­by dzie­lić ży­cie… Nie­ste­ty wciąż ma wro­gów, któ­rzy chęt­nie wi­dzie­li­by go mar­twe­go.


  – Na przy­kład ten ba­ron nar­ko­ty­ko­wy?


  – Tak. Ma­nu­el Lo­pez ni­cze­go się nie boi. Sza­sta mi­lio­na­mi, hoj­nie opła­ca­jąc po­li­ty­ków, po­li­cjan­tów, a na­wet sę­dziów. Dla­te­go tak trud­no było nam go przy­skrzy­nić; cią­gle się wy­my­kał. A po­tem szczę­ście się do nas uśmiech­nę­ło; je­den z jego za­ufa­nych lu­dzi zde­cy­do­wał się prze­ka­zać mi in­for­ma­cje, na­zwi­ska i do­ku­men­ty, któ­re po­zwo­li­ły­by aresz­to­wać Lo­pe­za pod za­rzu­tem han­dlu nar­ko­ty­ka­mi. Nie­ste­ty dzia­ła­łam zbyt po­chop­nie. Prze­oczy­łam pew­ną drob­ną rzecz i ad­wo­ka­ci Lo­pe­za wy­stą­pi­li z wnio­skiem o po­now­ny pro­ces. Lo­pe­za wy­pusz­czo­no za kau­cją. Oczy­wi­ście za­mie­rza się ze­mścić na nie­lo­jal­nym pra­cow­ni­ku. Zro­bi ab­so­lut­nie wszyst­ko, żeby zdo­być jego na­zwi­sko.


  Sal­ly wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc.


  – Czy­li na­sza trój­ka znaj­du­je się w nie­bez­pie­czeń­stwie.


  – Tak. Kie­dyś świet­nie strze­la­łam, ale od­kąd stra­ci­łam wzrok… No nic, do ju­tra Eb na pew­no coś wy­my­śli. – Sie­dzia­ła z po­waż­ną miną, wpa­tru­jąc się w stro­nę, skąd do­cho­dził głos bra­ta­ni­cy. – Słu­chaj się go, Sal­ly. Wy­ko­nuj każ­de jego po­le­ce­nie. Bła­gam cię. Tyl­ko on nas może ochro­nić.


  – Do­brze, Jess – obie­ca­ła dziew­czy­na. – Uczy­nię wszyst­ko, żeby to­bie i Ste­vie­mu nie sta­ła się krzyw­da.


  – Dzię­ku­ję, kot­ku. Wie­dzia­łam, że mogę na cie­bie li­czyć.


  – Jess… – Sal­ly znów za­czę­ła dłu­bać przy pa­znok­ciach. – Czy Ebe­ne­zer kie­dy­kol­wiek stra­cił gło­wę dla ko­bie­ty?


  – Tak, kil­ka lat temu dla pew­nej ko­bie­ty z Ho­uston. Miał bzi­ka na jej punk­cie, ale rzu­ci­ła go, kie­dy do­wie­dzia­ła się, czym się trud­ni. Nie­dłu­go po­tem wy­szła za mąż za znacz­nie star­sze­go od sie­bie dy­rek­to­ra ban­ku. – Jes­si­ca prze­cze­sa­ła ręką wło­sy. – Po­dob­no owdo­wia­ła. Ale nie są­dzę, żeby Eb da­lej do niej wzdy­chał. W koń­cu to ona go rzu­ci­ła.


  Sal­ly, któ­ra co nie­co wie­dzia­ła o nie­odwza­jem­nio­nej mi­ło­ści, nie była taka pew­na, czy uczu­cie wy­ga­sa tyl­ko dla­te­go, że ktoś ko­goś rzu­ca. Ona, na przy­kład, wciąż da­rzy­ła uczu­ciem Ebe­ne­ze­ra.


  – O czym my­ślisz? – spy­ta­ła Jes­si­ca.


  – Przy­po­mnia­ło mi się, jak oglą­da­li­śmy po­wtór­ki „The A-Team”. – Po­krę­ci­ła ze śmie­chem gło­wą. – Pa­mię­tasz? Głów­ny bo­ha­ter bał się la­ta­nia. Kum­ple za­wsze mu­sie­li dać mu po łbie, żeby stra­cił przy­tom­ność, i wte­dy go wno­si­li na po­kład.


  – To był nie­zły se­rial. Oczy­wi­ście mało re­ali­stycz­ny. Sce­na­rzy­stów tro­chę po­no­si­ła fan­ta­zja.


  – W któ­rych mo­men­tach?


  – Wła­ści­wie we wszyst­kich.


  Za­pa­no­wa­ła ci­sza.


  – Jess, dla­cze­go mi ni­g­dy nie po­wie­dzia­łaś, na czym po­le­ga two­ja pra­ca?


  – Nie było po­wo­du, by cię o tym in­for­mo­wać. Te­raz jest.


  – Sko­ro… sko­ro zna­łaś wcze­śniej Ebe­ne­ze­ra, pew­nie wiesz, jacy lu­dzie zo­sta­ją na­jem­ni­ka­mi?


  – Ow­szem – od­par­ła krót­ko Jes­si­ca. – Wiem. Lu­dzie, któ­rzy w więk­szo­ści są nie­zdol­ni do na­wią­zy­wa­nia trwa­łych związ­ków. Któ­rzy nie zna­ją po­ję­cia „mi­łość” i „wier­ność”.


  Sal­ly zdu­mia­ła go­rycz w gło­sie ciot­ki.


  – Czy wuj Hank też był na­jem­ni­kiem?


  – Tak, ale nie­zbyt dłu­go. Nie na­le­żał do fa­ce­tów, któ­rzy ko­cha­ją nie­bez­pie­czeń­stwo i co­dzien­nie na­ra­ża­ją ży­cie. To iro­nia losu, że umarł we śnie, na ob­czyź­nie. A prze­cież ni­g­dy nie na­rze­kał na ser­ce.


  No pro­szę, po­my­śla­ła Sal­ly, ko­lej­na nie­spo­dzian­ka. Wuj Hank był sza­le­nie przy­stoj­nym męż­czy­zną, ale nie za­cho­wy­wał się jak pew­ny sie­bie twar­dziel.


  – Hm, Ebe­ne­zer wspo­mniał, że słu­ży­li ra­zem…


  – Nie tyle słu­ży­li, co byli ra­zem na obo­zie szko­le­nio­wym, za­nim wstą­pi­li do Zie­lo­nych Be­re­tów. Hank ob­lał eg­za­min, któ­ry Eb zdał śpie­wa­ją­co. – Jes­si­ca uśmiech­nę­ła się pod no­sem. – Po­tem Eb ukoń­czył bar­dzo trud­ny, bar­dzo spe­cja­li­stycz­ny kurs prze­zna­czo­ny dla bry­tyj­skich ko­man­do­sów. Nie­wie­lu żoł­nie­rzy go koń­czy, zwłasz­cza za pierw­szym ra­zem. Ebo­wi się uda­ło. Oczy­wi­ście nie jest Bry­tyj­czy­kiem; Bry­tyj­czy­cy „wy­po­ży­czy­li” go do ja­kiejś su­per­taj­nej mi­sji, kie­dy słu­żył w wy­wia­dzie woj­sko­wym.


  Sal­ly uzmy­sło­wi­ła so­bie, że ni­g­dy do­tąd nie za­sta­na­wia­ła się nad tym, jaką pra­cę wy­ko­nu­je Ebe­ne­zer. Są­dzi­ła, że ma coś wspól­ne­go z woj­skiem. Nie była pew­na, co my­śleć o jego praw­dzi­wej ka­rie­rze. Wo­jak ko­ja­rzył się jej z czło­wie­kiem sil­nym, lecz wraż­li­wym, ma­ją­cym ja­kieś sła­bo­ści. Ko­man­dos lub na­jem­nik – z kimś twar­dym, nie­czu­łym, bez­względ­nym.


  – Mil­czysz…


  – Wiesz, nie do­my­śla­łam się, czym Ebe­ne­zer zaj­mu­je się za­wo­do­wo – rze­kła. Wstaw­szy z fo­te­la, po­de­szła do okna i wyj­rza­ła na ze­wnątrz. – Nic dziw­ne­go, że nie do­pusz­czał lu­dzi do sie­bie, że za­wsze trzy­mał ich na dy­stans.


  – Na­dal tak jest. Bar­dzo nie­wie­le osób wie o jego prze­szło­ści. Jego daw­ni to­wa­rzy­sze bro­ni, to ja­sne, ale inni… – Jes­si­ca urwa­ła.


  – Znasz ich, tych jego kum­pli? – spy­ta­ła Sal­ly.


  – Jed­ne­go czy dwóch. Zda­je się, że Dal­las Kirk pra­cu­je u nie­go na ran­czu, a Mi­cah Ste­ele cza­sem słu­ży mu po­mo­cą. – Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się do swo­ich my­śli. – Mi­cah to po­rząd­ny gość. I je­dy­ny spo­śród daw­nej pacz­ki, któ­ry nie prze­szedł na eme­ry­tu­rę. Miesz­ka w Na­ssau, ale ile­kroć Eb go po­trze­bu­je, to wpa­da na ty­dzień lub dwa i udzie­la „kur­san­tom” in­struk­cji.


  – A Dal­las Kirk?


  Twarz Jes­si­ki spo­sęp­nia­ła. Sal­ly za­uwa­ży­ła, jak ciot­ka za­ci­ska dłoń w pięść.


  – Rok temu zo­stał cięż­ko ran­ny pod­czas wy­mia­ny ognia. Wró­cił do domu do­słow­nie zma­sa­kro­wa­ny. Eb za­trud­nił go u sie­bie na ran­czu. Uczy tech­ni­ki wy­wia­dow­czej. Nie roz­ma­wia­my ze sobą; przed laty mie­li­śmy nie­przy­jem­ne star­cie.


  Nie­przy­jem­ne star­cie? Za­brzmia­ło to in­try­gu­ją­co. Sal­ly po­sta­no­wi­ła, że kie­dyś spy­ta o nie ciot­kę.


  – Może zje­my fa­ji­tas na ko­la­cję? – za­pro­po­no­wa­ła.


  Twarz Jes­si­ki po­ja­śnia­ła.


  – Wspa­nia­ły po­mysł.


  – No, do­bra. Za­raz je przy­go­tu­ję.


  Sal­ly uda­ła się po­śpiesz­nie do kuch­ni. W gło­wie krę­ci­ło się jej od nad­mia­ru wra­żeń i in­for­ma­cji. Są­dzi­ła, że do­brze zna ciot­kę, a tu pro­szę! Ży­cie jest jed­nak peł­ne nie­spo­dzia­nek.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ebe­ne­zer za­wsze do­trzy­my­wał sło­wa. Po­ja­wił się na­za­jutrz wcze­snym ran­kiem, kie­dy Sal­ly sta­ła przy ogro­dze­niu, ob­ser­wu­jąc dwa pa­są­ce się na pa­stwi­sku woł­ki. Ku­pi­ła zwie­rza­ki na mię­so, ale już po paru dniach prze­sta­ła je trak­to­wać jak by­dło mię­sne, a za­czę­ła pa­trzeć na nie jak na zwie­rzę­ta do­mo­we. Nada­ła im na­wet imio­na – czar­ny wół rasy an­gus na­zy­wał się Bob, a czer­wo­ny rasy he­re­ford do­stał imię Andy – i nie wy­obra­ża­ła so­bie, aby kie­dyś mo­gła przy­rzą­dzić z nich ste­ki.


  Zna­jo­my czar­ny pi­kap za­trzy­mał się przy ogro­dze­niu; ze środ­ka wy­siadł Eb. Miał na so­bie dżin­sy, nie­bie­ską ko­szu­lę w kra­tę, kow­boj­skie buty, a na gło­wie ja­sny ka­pe­lusz.


  – By­dło mię­sne? – stwier­dził, pod­cho­dząc do Sal­ly.


  Łyp­nę­ła na nie­go spod oka.


  – Mię­sne.


  – Oczy­wi­ście za­mie­rzasz je po­ćwiar­to­wać, po­por­cjo­wać i wsa­dzić do za­mra­żar­ki.


  Prze­łknę­ła śli­nę.


  – Oczy­wi­ście.


  Za­chi­cho­tał. Po chwi­li oparł nogę o dol­ny szcze­bel ogro­dze­nia i za­pa­lił cy­ga­ro.


  – Jak się na­zy­wa­ją?


  – Tam­ten to Andy, a ten to Bob. – Za­czer­wie­ni­ła się.


  Ebe­ne­zer nie ode­zwał się, ale nie mu­siał; jego my­śli w spo­sób jed­no­znacz­ny zdra­dza­ła unie­sio­na brew wi­docz­na za chmu­rą nie­bie­ska­we­go dymu.


  – To woł­ki stró­żu­ją­ce.


  Oczy męż­czy­zny za­lśni­ły we­so­ło.


  – Słu­cham?


  – A ra­czej obron­ne – do­da­ła, nie mo­gąc po­wstrzy­mać się od uśmie­chu. – Przy pierw­szej ozna­ce nie­bez­pie­czeń­stwa roz­wa­lą ogro­dze­nie, pę­dząc mi na po­moc. Je­śli zgi­ną na polu chwa­ły, wte­dy oczy­wi­ście je zjem.


  Eb zsu­nął z czo­ła ka­pe­lusz i po­pa­trzył z roz­ba­wie­niem na dziew­czy­nę.


  – Nie­wie­le się zmie­ni­łaś w cią­gu tych sze­ściu lat.


  – Ty też – po­wie­dzia­ła nie­śmia­ło. – Wciąż pa­lisz te śmier­dziu­chy.


  Spoj­rzaw­szy na cy­ga­ro, wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Praw­dzi­wy męż­czy­zna musi mieć kil­ka wad – oznaj­mił. – Zresz­tą palę tyl­ko od cza­su do cza­su i ni­g­dy w za­mknię­tym po­miesz­cze­niu. Czy­ta­łem te wszyst­kie mą­dre opra­co­wa­nia na te­mat szko­dli­wo­ści ty­to­niu.


  – Wie­lu pa­la­czy je czy­ta. I pod wpły­wem lek­tu­ry rzu­ca pa­le­nie.


  Wy­giął war­gi w uśmie­chu.


  – Je­stem nie­re­for­mo­wal­ny, więc na­wet nie pró­buj mnie zmie­niać. To stra­ta cza­su – rzekł. – Mam trzy­dzie­ści sześć lat i sta­ro­ka­wa­ler­skie na­wy­ki.


  – Za­uwa­ży­łam.


  Wy­dmu­chał noz­drza­mi dym i przez mo­ment w mil­cze­niu spo­glą­dał na dwa woły.


  – Pew­nie łażą za tobą jak psia­ki.


  – Ow­szem, kie­dy wcho­dzę na pa­stwi­sko.


  Dziw­nie się czu­ła w jego to­wa­rzy­stwie: była spo­koj­na, a jed­no­cze­śnie prze­ję­ta i pod­eks­cy­to­wa­na. W po­wie­trzu uno­sił się świe­ży za­pach my­dła oraz dro­giej wody ko­loń­skiej. Kor­ci­ło Sal­ly, by po­dejść bli­żej. Dzie­li­ło ich naj­wy­żej pół kro­ku. Ebe­ne­zer pro­mie­niał siłą, zmy­sło­wo­ścią. Gdy­by ta siła mo­gła ją prze­nik­nąć! Sal­ly spe­szy­ła się. Są­dzi­ła, że po sze­ściu la­tach bę­dzie bar­dziej od­por­na; że wi­dok Eba nie bę­dzie przy­pra­wiał ją o dresz­cze.


  Zer­k­nąw­szy w bok, zo­ba­czył, jak Sal­ly przy­gry­za zę­ba­mi dol­ną war­gę. Zmru­żył oczy.


  Czu­ła na so­bie jego ogni­ste spoj­rze­nie. Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Nie od­wra­ca­ła gło­wy.


  – Ni­cze­go nie za­po­mnia­łaś – po­wie­dział na­gle, opusz­cza­jąc rękę z cy­ga­rem.


  – Nie… nie za­po­mnia­łam? – wy­du­ka­ła.


  Owi­nął wo­kół nad­garst­ka ja­sne wło­sy za­cze­sa­ne w koń­ski ogon i przy­cią­gnął ją do sie­bie. Nie­mal się sty­ka­li. Za­pach Eba, żar bi­ją­cy z jego cia­ła, opię­te ma­te­ria­łem mu­sku­lar­ne ra­mio­na… wszyst­ko to spra­wi­ło, że po ple­cach prze­bie­gło jej mro­wie.


  Nie spusz­czał z niej oczu. Czuł, jak Sal­ly drży, sły­szał jej ury­wa­ny od­dech, wi­dział, jak da­rem­nie pró­bu­je ukryć pod­nie­ce­nie. Ser­ce wa­li­ło jej, jak­by chcia­ło wy­sko­czyć z pier­si.


  Ucie­szył się, że jego do­tyk dzia­ła na nią tak samo, jak daw­niej. Prze­peł­ni­ła go duma. Przy­su­nął rękę do po­licz­ka Sal­ly, po­tarł lek­ko jej war­gę.


  – Na wszyst­ko przy­cho­dzi pora – rzekł ci­cho.


  Cho­ciaż pa­trzył jej pro­sto w oczy, mia­ła wra­że­nie, jak­by do­cie­rał wzro­kiem do jej naj­bar­dziej se­kret­nych miejsc. Była zbyt nie­do­świad­czo­na, aby umie­jęt­nie skry­wać emo­cje; na jej twa­rzy ma­lo­wa­ły się lęk, nie­pew­ność, wa­ha­nie.


  Ebe­ne­zer po­chy­lił gło­wę i przy­tknął nos do nosa Sal­ly.


  – Sześć lat na gło­dzie… To dłu­go – szep­nął.


  Nie ro­zu­mia­ła, co do niej mówi. Sta­ła bez ru­chu, nie od­ry­wa­jąc oczu od jego ust. Ręce trzy­ma­ła opar­te na jego pier­si.


  Czu­ła, jak ser­ce mu bije. Gdy przy­warł usta­mi do jej ust, była pew­na, że za­raz ze­mdle­je ze szczę­ścia. Mi­nę­ło tyle lat!


  Obej­mu­jąc dziew­czy­nę ra­mie­niem, przy­tu­lił ją moc­no do sie­bie. Po­ca­łu­nek sta­wał się co­raz bar­dziej na­mięt­ny. Sal­ly, nie­przy­zwy­cza­jo­na do tak żar­li­wych i zmy­sło­wych piesz­czot, lek­ko ze­sztyw­nia­ła.


  Unió­sł­szy gło­wę, Ebe­ne­zer uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Na­dal lu­bisz le­mo­nia­dę i cu­kro­wą watę – oznaj­mił, nie kry­jąc za­do­wo­le­nia.


  – Cu­kro­wą watę? Nie ro­zu­miem… – szep­nę­ła, za­hip­no­ty­zo­wa­na jego usta­mi.


  – Cho­dzi mi o to, że wciąż brak ci do­świad­cze­nia. Że nie po­tra­fisz się ca­ło­wać. – Po chwi­li uśmiech znikł z jego twa­rzy. – Wy­rzą­dzi­łem ci więk­szą krzyw­dę, niż za­mie­rza­łem. Mia­łaś le­d­wie sie­dem­na­ście lat. Ale wte­dy mu­sia­łem za­dać ci ból, mu­sia­łem cię od­trą­cić. – Za­sę­pio­ny, ob­ry­so­wał pal­ca­mi jej usta. – Nic o mnie nie wie­dzia­łaś, ani kim je­stem, ani czym się zaj­mu­ję…


  Chy­ba po raz pierw­szy w ży­ciu Sal­ly doj­rza­ła cier­pie­nie w jego oczach.


  – Już wiem. Jes­si­ca zdra­dzi­ła mi wczo­raj wie­le ta­jem­nic.


  Oczy mu po­ciem­nia­ły. Mars na czo­le po­głę­bił się.


  – O mnie rów­nież?


  Ski­nę­ła przy­ta­ku­ją­co.


  Pu­ścił ją i spo­glą­da­jąc z za­du­mą w dal, pod­niósł do ust cy­ga­ro. Po chwi­li wy­dmu­chał chmu­rę dymu.


  – Chy­ba wo­lał­bym, że­byś nie zna­ła mo­jej prze­szło­ści – po­wie­dział ci­cho.


  – Ta­jem­ni­ce by­wa­ją groź­ne.


  – O wie­le groź­niej­sze, niż przy­pusz­czasz. – Przyj­rzał się jej uważ­nie. – Ale cza­sem le­piej ich nie wy­ja­wiać. Ja la­ta­mi strze­głem swo­ich. Two­ja ciot­ka też.


  – Nie mia­łam po­ję­cia, czym się zaj­mu­je – przy­zna­ła Sal­ly. – Ni­g­dy ni­cze­go się nie do­my­śla­łam…


  Uśmiech­nął się.


  – Wiem. Bar­dzo się o to sta­ra­ła. Uwa­ża­ła, że bę­dziesz bez­piecz­niej­sza, nie orien­tu­jąc się, na czym po­le­ga jej pra­ca.


  Chcia­ła go spy­tać o coś, co Jes­si­ca jej po­wie­dzia­ła – że dzwo­nił do Ho­uston, tuż za­nim Sal­ly się tam prze­nio­sła. Ale nie bar­dzo umia­ła po­ru­szyć ten te­mat. Krę­po­wa­ła się.


  Po­now­nie skie­ro­wał wzrok na jej twarz, na za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki, na­brzmia­łe war­gi, lśnią­ce oczy. Sam jej wi­dok prze­peł­niał go ra­do­ścią. Przy Sal­ly czuł się szczę­śli­wy, waż­ny, po­trzeb­ny. Jak­by po wie­lo­let­niej wę­drów­ce wresz­cie zna­lazł przy­stań, swo­je miej­sce na zie­mi. Była je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra po­tra­fi­ła po­pra­wić mu hu­mor, roz­wiać jego po­nu­re my­śli. Bra­ko­wa­ło mu jej. Kie­dy za­miesz­ka­ła z ciot­ką w Ho­uston, od cza­su do cza­su dzwo­nił do Jes­si­ki i py­tał o nią: co po­ra­bia, jak się mie­wa, ja­kie ma pla­ny. Li­czył na to, że kie­dyś do nie­go wró­ci. Albo że on po­je­dzie do niej. Mi­łość to po­tęż­na siła, któ­rej nie są w sta­nie znisz­czyć po­chop­nie wy­po­wie­dzia­ne ostre sło­wa, dzie­lą­ca ko­chan­ków od­le­głość ani mi­nio­ny czas.


  Oczy Sal­ly do­słow­nie się iskrzy­ły; nie po­tra­fi­ła ukryć swo­ich uczuć. Z po­cząt­ku, kie­dy wo­dzi­ła za nim za­ko­cha­nym wzro­kiem, iry­to­wa­ło go to; póź­niej za­czę­ło spra­wiać mu przy­jem­ność. Już jako na­sto­la­tek wzbu­dzał za­in­te­re­so­wa­nie płci prze­ciw­nej. Więk­szość ko­biet po­cią­ga­ło jego za­ję­cie, lecz jed­na rzu­ci­ła go z tego po­wo­du. Dłu­go nie mógł się z tym po­go­dzić, cier­pia­ła zra­nio­na duma. Jed­nak­że tyl­ko na myśl o Sal­ly ser­ce wa­li­ło mu jak mło­tem.


  Po­tarł pal­ca­mi jej na­brzmia­łe od po­ca­łun­ku usta.


  – Mu­si­my to po­wtó­rzyć – szep­nął. – Po­ćwi­czyć…


  Za­mie­rza­ła za­pro­te­sto­wać, kie­dy na­gle drzwi się otwo­rzy­ły i z domu wy­padł ro­ze­śmia­ny blon­da­sek. Ebe­ne­zer po­chwy­cił chłop­ca w ra­mio­na.


  – Mam cię, urwi­sie!


  – Wu­jek Eb! – krzyk­nął ura­do­wa­ny Ste­vie.


  Ob­ser­wu­jąc sce­nę po­wi­ta­nia, Sal­ly uświa­do­mi­ła so­bie, że w prze­ci­wień­stwie do niej, któ­ra od po­wro­tu do Ja­cob­svil­le świa­do­mie uni­ka­ła spo­tka­nia z Ebem, Jes­si­ca i mały Ste­vie mu­sie­li się z nim czę­sto wi­dy­wać.


  – Cześć, ty­gry­sie. – Ebe­ne­zer po­sta­wił chłop­ca na zie­mi. – Chcesz ra­zem z Sal­ly po­je­chać do mnie i na­uczyć się ka­ra­te?


  – Ka­ra­te? Tak jak na tym fil­mie o wo­jow­ni­czych żół­wiach Nin­ja? Su­per! – ucie­szył się Ste­vie.


  – Ka­ra­te? – spy­ta­ła z nutą nie­pew­no­ści w gło­sie Sal­ly.


  – Kil­ka pod­sta­wo­wych chwy­tów i rzu­tów – od­parł Ebe­ne­zer. – Dla sa­mo­obro­ny. Zo­ba­czysz, spodo­ba ci się. Na­le­gam – do­dał, wi­dząc, że dziew­czy­na się waha.


  – W po­rząd­ku – ska­pi­tu­lo­wa­ła.


  Ru­szy­li w trój­kę do domu. Jes­si­cę za­sta­li w sa­lo­nie; słu­cha­ła wia­do­mo­ści w te­le­wi­zji.


  – Strasz­ne rze­czy się dzie­ją na Bał­ka­nach – oznaj­mi­ła smut­no. – Bied­ni lu­dzie. Dla­cze­go cią­gle mu­szą wy­bu­chać woj­ny?


  – Że­bym to ja wie­dział! Jak się mie­wasz, Jess?


  – Nie­źle, nie na­rze­kam. Jed­no mnie tyl­ko de­ner­wu­je: że nie mogę pro­wa­dzić auta.


  – Cier­pli­wo­ści. Wkrót­ce le­ka­rze wy­naj­dą ja­kąś nową me­to­dę przy­wra­ca­nia wzro­ku. A wte­dy…


  – Opty­mi­sta. – Wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – No pew­nie. Słu­chaj, za­bie­ram tych dwo­je do sie­bie na ran­czo na krót­ki kurs sa­mo­obro­ny – rzekł.


  – Świet­ny po­mysł – po­chwa­li­ła.


  – Nie chcę zo­sta­wiać Jess sa­mej – za­opo­no­wa­ła Sal­ly, pa­mię­ta­jąc, co ciot­ka mó­wi­ła o gro­żą­cym im nie­bez­pie­czeń­stwie.


  – Nie bę­dzie sama. – Zmru­żyw­szy oczy, Eb spoj­rzał na nie­wi­do­mą ko­bie­tę. – Pro­si­łem Dal­la­sa Kir­ka, żeby do­trzy­mał jej to­wa­rzy­stwa.


  – Co to, to nie! – Jes­si­ca po­de­rwa­ła się na nogi. Aż drża­ła z obu­rze­nia. – Nie ży­czę so­bie, żeby Kirk się do mnie zbli­żał! Wolę zgi­nąć od kul!


  – Oba­wiam się, że nie masz nic do ga­da­nia – do­le­ciał ich z holu ni­ski głos.


  Ode­rwaw­szy wzrok od bla­dej twa­rzy ciot­ki, Sal­ly uj­rza­ła, jak do sa­lo­nu wkra­cza, pod­pie­ra­jąc się ele­ganc­ką la­ską, szczu­pły ciem­no­oki blon­dyn. Ubra­ny był po­dob­nie jak Eb, na spor­to­wo: w spodnie i ko­szu­lę kha­ki.


  – Dal­las Kirk – po­wie­dział Ebe­ne­zer, przed­sta­wia­jąc Sal­ly przy­by­sza. – Tak na­praw­dę ma na imię Jon, ale po­nie­waż uro­dził się w Tek­sa­sie, mó­wi­my na nie­go Dal­las. A to jest Sal­ly John­son – rzekł, zwra­ca­jąc się do blon­dy­na.


  Dal­las ski­nął na po­wi­ta­nie gło­wą.


  – Miło mi.


  – Jes­si­cę znasz…


  – Ow­szem. I to cał­kiem do­brze – oznaj­mił, prze­cią­ga­jąc sło­wa w ty­po­wo tek­sań­ski spo­sób.


  Po­licz­ki Jes­si­ki, przed chwi­lą prze­raź­li­wie bla­de, przy­bra­ły ko­lor szkar­ła­tu.


  – Wy­trzy­masz go­dzi­nę, Jess – rzekł znie­cier­pli­wio­nym to­nem Eb. – Po­zo­sta­wie­nie cię sa­mej ab­so­lut­nie nie wcho­dzi w grę.


  – Mo­żesz mi zdra­dzić dla­cze­go? – spy­tał Ebe­ne­ze­ra Dal­las. – Strze­la cel­niej niż ja.


  Jes­si­ca za­ci­snę­ła rękę na opar­ciu fo­te­la.


  – On nie wie, praw­da?


  – Naj­pierw nie chciał o to­bie roz­ma­wiać – od­parł Eb – a po­tem, kie­dy do­szło do two­je­go wy­pad­ku, prze­by­wał za gra­ni­cą. Więc nie, o ni­czym nie wie.


  – O czym mó­wi­cie? O czym nie wiem?


  Jes­si­ca wy­pro­sto­wa­ła się.


  – Je­stem śle­pa – oświad­czy­ła ze zło­śli­wą sa­tys­fak­cją w gło­sie, jak­by czu­ła, że ta in­for­ma­cja spra­wi Dal­la­so­wi ból.


  Na twa­rzy blon­dy­na od­ma­lo­wał się wa­chlarz emo­cji: zdu­mie­nie, nie­do­wie­rza­nie, roz­pacz. Sku­lił się tak, jak­by otrzy­mał po­tęż­ny cios w brzuch, po czym wol­nym kro­kiem pod­szedł do Jes­si­ki i po­ma­chał jej przed no­sem.


  – Nie wi­dzisz? Od jak daw­na? – spy­tał.


  – Od pół roku. – Osu­nę­ła się z po­wro­tem na fo­tel. – Mia­łam wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy.


  – To nie był wy­pa­dek – sprze­ci­wił się Ebe­ne­zer. – Dwóch zbi­rów Lo­pe­za ze­pchnę­ło ją z dro­gi. Ucie­kli, za­nim na miej­scu zda­rze­nia po­ja­wi­ła się po­li­cja.


  Sal­ly z sy­kiem wcią­gnę­ła po­wie­trze. No pro­szę! Ciot­ka po­wie­dzia­ła jej o wy­pad­ku, lecz nie wy­ja­śni­ła, co go spo­wo­do­wa­ło. Dal­las tak moc­no za­ci­snął rękę na la­sce, że kłyk­cie mu zbie­la­ły.


  – A Ste­vie? Co z nim? – spy­tał oszo­ło­mio­ny. – Też zo­stał ran­ny?


  – Nie, nic mu nie jest. By­łam sama w sa­mo­cho­dzie – od­par­ła na­pię­tym gło­sem Jes­si­ca. – Sal­ly po­ma­ga mi się nim opie­ko­wać. Miesz­ka z nami; to moja bra­ta­ni­ca – do­da­ła na­gle, jak­by chcia­ła go przed czymś ostrzec.


  Dal­las spra­wiał wra­że­nie nie­obec­ne­go my­śla­mi, lecz na dźwięk kro­ków ob­ró­cił się na pię­cie. Kie­dy zo­ba­czył Ste­vie­go, wy­trzesz­czył sze­ro­ko oczy.


  – Je­stem go­tów – oznaj­mił chło­piec, wska­zu­jąc na sza­ry ba­weł­nia­ny dres, któ­ry miał na so­bie. Jego ciem­ne śle­pia lśni­ły z pod­nie­ce­nia. – Tak za­wod­ni­cy wy­glą­da­ją w te­le­wi­zji, kie­dy ćwi­czą. Może być?


  – No pew­nie – po­chwa­lił go Eb.


  – Kto to? – Ste­vie utkwił za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie w wy­so­kim blon­dy­nie z la­ską, któ­ry wpa­try­wał się w chłop­ca jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny.


  – Dal­las – wy­ja­śnił Eb. – Pra­cu­je u mnie.


  – Cześć, Dal­las. Z ta­kim imie­niem pew­nie po­cho­dzisz z Tek­sa­su, no nie? – Ste­vie zer­k­nął na la­skę. – Przy­kro mi z po­wo­du two­jej nogi. Bar­dzo cię boli?


  Dal­las wziął głę­bo­ki od­dech.


  – Tyl­ko wte­dy, jak pada deszcz – rzekł.


  – Moją ma­mu­się wte­dy boli bio­dro – po­wie­dział chło­piec. – Je­dziesz z nami uczyć się ka­ra­te?


  – Nie, ty­gry­sie, Dal­las mógł­by uczyć mi­strzów – od­parł z uśmie­chem Eb. – On tu zo­sta­nie. W cza­sie na­szej nie­obec­no­ści za­opie­ku­je się two­ją mamą.


  – Dla­cze­go? – Chło­piec zmarsz­czył czo­ło.


  – Bo do­ku­cza jej bio­dro – skła­ma­ła Sal­ly. – To co, je­dzie­my?


  – Je­dzie­my! Cześć, ma­muś. – Pod­biegł do fo­te­la i ob­jął Jes­si­cę za szy­ję, po czym cof­nął się i wy­szcze­rzył ząb­ki do blon­dy­na, któ­ry wciąż stał z za­sę­pio­ną miną. – Cześć, Dal­las.


  Męż­czy­zna ski­nął na po­że­gna­nie gło­wą.


  Sal­ly ude­rzy­ło nie­sa­mo­wi­te po­do­bień­stwo mię­dzy chłop­cem a blon­dy­nem z la­ską. Otwo­rzy­ła usta, za­mie­rza­jąc je sko­men­to­wać, kie­dy na­po­tka­ła wzrok Ebe­ne­ze­ra. Nie umia­ła roz­szy­fro­wać wy­ra­zu jego oczu, ale na­gle ugry­zła się w ję­zyk.


  – Ru­szaj­my – po­wie­dział Eb, ści­ska­jąc Sal­ly za ło­kieć. – Chodź, Ste­vie. Nie­dłu­go wró­ci­my, Jess! – rzu­cił przez ra­mię.


  – Będę li­czy­ła se­kun­dy – mruk­nę­ła pod no­sem nie­wi­do­ma ko­bie­ta, kie­dy skie­ro­wa­li się do holu.


  Dal­las nie ode­zwał się. Może le­piej, że Jess nie wi­dzia­ła jego spoj­rze­nia.


  Na ran­czo Scot­ta wjeż­dża­ło się przez so­lid­ną, elek­tro­nicz­nie ste­ro­wa­ną bra­mę. Za­rów­no Sal­ly, jak i Ste­vie roz­glą­da­li się z za­cie­ka­wie­niem. A było na co po­pa­trzeć: lą­do­wi­sko dla he­li­kop­te­rów, pas star­to­wy i han­gar, duży ba­sen oraz ogrom­ny dom, w któ­rym śmia­ło zna­la­zło­by się miej­sce do spa­nia dla co naj­mniej trzy­dzie­stu osób. Poza tym strzel­ni­ca, dom­ki dla go­ści i no­wo­cze­śnie urzą­dzo­na sala gim­na­stycz­na. A tak­że mnó­stwo ta­le­rzy sa­te­li­tar­nych i ka­mer re­je­stru­ją­cych wszyst­ko, co się dzie­je na te­re­nie po­sia­dło­ści.


  – Nie­sa­mo­wi­te – szep­nę­ła Sal­ly, kie­dy wy­siadł­szy z wozu, skie­ro­wa­li się w stro­nę bu­dyn­ku miesz­czą­ce­go salę gim­na­stycz­ną.


  Ebe­ne­zer ro­ze­śmiał się pod no­sem.


  – Ow­szem, nie­sa­mo­wi­te.


  Ste­vie po­biegł przo­dem; roz­no­si­ła go ener­gia. Kie­dy we­szli do bu­dyn­ku, chło­piec sza­lał na gru­bej nie­bie­skiej ma­cie; to ro­bił fi­koł­ki, to usi­ło­wał kop­nąć za­wie­szo­ny na sta­lo­wej bel­ce wo­rek tre­nin­go­wy.


  – Ste­vie z Dal­la­sem są do sie­bie po­dob­ni jak dwie kro­ple wody – oznaj­mi­ła na­gle Sal­ly.


  Eb skrzy­wił się.


  – Ni­g­dy o nim z Jess nie roz­ma­wia­łaś?


  – Nie. Pierw­szy raz usły­sza­łam jego imię od cie­bie.


  – Słu­chaj, Jess musi sama ci o wszyst­kim opo­wie­dzieć. I opo­wie, kie­dy uzna, że na­de­szła pora.


  Przez chwi­lę w mil­cze­niu przy­glą­da­ła się po­pi­som chłop­ca na ma­cie.


  – On nie jest sy­nem wuja Han­ka, praw­da?


  – Dla­cze­go tak uwa­żasz?


  – Po pierw­sze dla­te­go, że wy­glą­da jak ko­pia Dal­la­sa. A po dru­gie, Hank z Jess od lat byli bez­dziet­nym mał­żeń­stwem. I co, tuż przed śmier­cią wuja Jes­si­ca na­gle za­szła w cią­żę? Na­ro­dzi­ny Ste­vie­go to praw­dzi­wy cud.


  – Może i cud – zgo­dził się Ebe­ne­zer. – W każ­dym ra­zie ów cud spo­wo­do­wał, że Hank po­pro­sił, by go wy­sła­no z ko­lej­ną mi­sją w te­ren ob­ję­ty dzia­ła­nia­mi wo­jen­ny­mi. I cho­ciaż zmarł na ser­ce, a nie od kuli, Jess na­dal gnę­bią kosz­mar­ne wy­rzu­ty su­mie­nia. – Po­pa­trzył Sal­ly pro­sto w oczy. – Pro­szę, nie mów jej, że wiesz.


  – Do­brze. Ale opo­wiedz mi resz­tę.


  – Dal­la­sa i Jess przy­dzie­lo­no ra­zem do pew­ne­go za­da­nia. Za­ko­cha­li się w so­bie od pierw­sze­go wej­rze­nia; to było jak ude­rze­nie pio­ru­na. Z po­cząt­ku wal­czy­li z uczu­ciem, ale zbyt dużo cza­su spę­dza­li ze sobą i wresz­cie sta­ło się to, co stać się mu­sia­ło. Jess za­szła w cią­żę. Kie­dy Dal­las się o tym do­wie­dział, za­czął sza­leć. Do­ma­gał się, żeby Jess roz­wio­dła się z Han­kiem i wy­szła za nie­go. Jess od­mó­wi­ła. Oznaj­mi­ła mu, że oj­cem dziec­ka jest Hank, i że nie ma za­mia­ru roz­wo­dzić się mę­żem.


  – Boże.


  – Hank, któ­ry był bez­płod­ny, oczy­wi­ście zda­wał so­bie spra­wę, że Jess go zdra­dzi­ła. Dal­las nie wie­dział o bez­płod­no­ści Han­ka. A Jes­si­ca do­wie­dzia­ła się do­pie­ro wte­dy, gdy wy­zna­ła mę­żo­wi, że spo­dzie­wa się dziec­ka. – Eb wzru­szył ra­mio­na­mi. – Hank nie mógł wy­ba­czyć jej zdra­dy. Kie­dy Hank umarł, Dal­las na­wet nie pró­bo­wał się z nią skon­tak­to­wać. Był świę­cie prze­ko­na­ny, że Ste­vie jest sy­nem Han­ka. Praw­dę po­jął kwa­drans temu, wy­star­czył mu je­den rzut oka na chłop­ca. Trud­no nie za­uwa­żyć po­do­bień­stwa. – Wy­krzy­wił usta w uśmie­chu. – Wró­ci­my tam naj­wcze­śniej za dwie go­dzi­ny. Nie chcę zna­leźć się na li­nii ognia.


  Sal­ly przy­gry­zła war­gę.


  – Bied­na Jess.


  – Bied­ny Dal­las – stwier­dził Eb. – Po kłót­ni z Jes­si­cą za­czął po­dej­mo­wać się róż­nych ry­zy­kow­nych za­dań. Im bar­dziej nie­bez­piecz­ne, tym chęt­niej je wy­ko­ny­wał. W ze­szłym roku w Afry­ce zo­stał po­dziu­ra­wio­ny ku­la­mi jak sito. Ode­sła­no go do Sta­nów. Od ta­kich ran, ja­kich do­znał, na ogół się umie­ra.


  – Wy­glą­da na czło­wie­ka roz­go­ry­czo­ne­go…


  – Jest roz­go­ry­czo­ny. Ko­chał Jess, z wza­jem­no­ścią, ale ona go od­trą­ci­ła. Nie chcia­ła skrzyw­dzić męża. W koń­cu jed­nak i tak go skrzyw­dzi­ła. Hank nie mógł po­go­dzić się z my­ślą, że jego żona uro­dzi dziec­ko in­ne­go męż­czy­zny. Cią­ża Jess znisz­czy­ła ich mał­żeń­stwo.


  Sal­ly po­krę­ci­ła ze smut­kiem gło­wą.


  – Jaka strasz­na tra­ge­dia. Dla nich wszyst­kich.


  – To praw­da.


  Skie­ro­wa­ła wzrok na Ste­vie­go.


  – Świet­ny z nie­go dzie­ciak. Ko­cha­ła­bym go, na­wet gdy­by nie był moim bra­tem cio­tecz­nym.


  – Nie dzi­wię ci się. Jest od­waż­ny, po­słusz­ny…


  – Po­słusz­ny? Nie mó­wił­byś tak, gdy­byś o pół­no­cy wciąż nie mógł go za­pę­dzić do łóż­ka.


  Eb bły­snął zę­ba­mi w uśmie­chu.


  – Lu­bisz dzie­ci…


  – Och, tak – przy­zna­ła z za­pa­łem. – Dla­te­go uwiel­biam pra­cę na­uczy­ciel­ki.


  – Nie ku­szą cię wła­sne?


  Za­czer­wie­niw­szy się, od­wró­ci­ła twarz.


  – Ku­szą. Kie­dyś na pew­no będę mia­ła swo­je.


  – Dla­cze­go kie­dyś, a nie te­raz?


  – Bo le­d­wo mogę spro­stać obo­wiąz­kom, któ­re na mnie spo­czy­wa­ją. Cią­ża, zwłasz­cza w obec­nej chwi­li, by­ła­by kom­pli­ka­cją, z któ­rą nie zdo­ła­ła­bym so­bie po­ra­dzić.


  – Mó­wisz tak, jak­byś za­mie­rza­ła wszyst­kim za­jąć się sama.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Ist­nie­je coś ta­kie­go jak sztucz­ne za­płod­nie­nie.


  Za­ci­snąw­szy ręce na jej ra­mio­nach, Eb ob­ró­cił ją do sie­bie.


  – Jak byś się czu­ła, no­sząc w so­bie dziec­ko czło­wie­ka, o któ­rym nic byś nie wie­dzia­ła?


  Przy­gry­zła war­gę. Ni­g­dy wcze­śniej się nad tym nie za­sta­na­wia­ła. Na jej twa­rzy po­ja­wił się wy­raz zmie­sza­nia, nie­pew­no­ści.


  – Dziec­ko po­win­no być owo­cem mi­ło­ści. Po­win­no po­wstać dro­gą na­tu­ral­ną, w ło­nie ko­bie­ty, a nie w pro­bów­ce – kon­ty­nu­ował Eb. – Nie mam nic prze­ciw­ko pro­bów­kom, je­śli ko­bie­ta ina­czej nie może zajść w cią­żę, ale to zu­peł­nie inna spra­wa.


  Ser­ce wa­li­ło jej jak mło­tem.


  – Ja… – Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Nie wy­obra­żam so­bie tak in­tym­ne­go kon­tak­tu z ja­kim­kol­wiek męż­czy­zną – oznaj­mi­ła ci­cho.


  Zre­zy­gno­wa­ny opu­ścił ręce.


  – Sal­ly, nie mo­żesz po­zwo­lić, aby to, co się sta­ło w prze­szło­ści, mia­ło wpływ na całe two­je ży­cie. Wte­dy, przed laty, chcia­łem utrzy­mać cię na dy­stans. Ba­łem się, że w prze­ciw­nym ra­zie po­ku­sa oka­że się zbyt sil­na. Że jej ule­gnę. A ty by­łaś jesz­cze dziec­kiem. – Oczy mu po­ciem­nia­ły. – Wszyst­ko wy­glą­da­ło­by zu­peł­nie ina­czej, gdy­byś mia­ła cho­ciaż odro­bi­nę do­świad­cze­nia z płcią prze­ciw­ną, a ty… Na mi­łość bo­ską, czy ro­dzi­ce za­bra­nia­li ci cho­dze­nia na rand­ki, uma­wia­nia się z chłop­ca­mi?


  Po­krę­ci­ła smut­no gło­wą.


  – Niby nie za­bra­nia­li, ale mama żyła w pa­nicz­nym stra­chu, że zaj­dę w cią­żę albo na­ba­wię się ja­kie­goś pa­skudz­twa. Cały czas o tym mó­wi­ła. Ko­le­dzy, któ­rzy do mnie przy­cho­dzi­li, czu­li się tak nie­zręcz­nie, że ni­g­dy nie pro­po­no­wa­li ko­lej­nej rand­ki.


  – Nie wie­dzia­łem…


  – A czy to by co­kol­wiek zmie­ni­ło? – spy­ta­ła po­sęp­nie.


  Chłod­ny­mi pal­ca­mi po­gła­dził ją po roz­grza­nej twa­rzy.


  – Tak. Gdy­bym wie­dział, ob­szedł­bym się z tobą o wie­le de­li­kat­niej.


  – Chcia­łeś się mnie po­zbyć…


  Po­tarł kciu­kiem jej war­gę.


  – Pra­gną­łem cię do sza­leń­stwa – rzekł ochry­ple. – Ale sie­dem­na­sto­let­nia dziew­czy­na, zwłasz­cza wy­cho­wa­na w ma­łym pro­win­cjo­nal­nym mia­stecz­ku, jest za mło­da na ro­mans z doj­rza­łym fa­ce­tem. Zro­zum, dzie­li­ła nas zbyt duża róż­ni­ca wie­ku. Trzy­na­ście lat.


  Spró­bo­wa­ła spoj­rzeć na wy­da­rze­nia z prze­szło­ści z jego punk­tu wi­dze­nia. Ni­g­dy wcze­śniej tego nie ro­bi­ła; za­śle­piał ją ból, smu­tek, po­czu­cie krzyw­dy. Po­pa­trzy­ła Ebo­wi głę­bo­ko w oczy i po raz pierw­szy, od­kąd się znów spo­tka­li, zo­ba­czy­ła, że wspo­mnie­nia sprzed lat na nim rów­nież od­ci­snę­ły bo­le­sne pięt­no.


  – Po­gu­bi­łam się – oznaj­mi­ła szep­tem. – Szu­ka­łam ra­tun­ku. Ni stąd, ni zo­wąd ro­dzi­ce oświad­czy­li, że się roz­wo­dzą. Że sprze­da­ją dom i wy­pro­wa­dza­ją się z Ja­cob­svil­le. Tata za­mie­rzał po­ślu­bić Be­ver­ly, swo­ją stu­dent­kę. Mama uzna­ła, że nie może zo­stać w mie­ście, w któ­rym wszy­scy wie­dzą, że mąż ją po­rzu­cił dla młod­szej. Nie­dłu­go póź­niej, żeby za­cho­wać twarz i dumę, wy­szła za fa­ce­ta, któ­re­go pra­wie nie zna­ła. – Na mo­ment Sal­ly za­mil­kła. – Wie­dzia­łam, że już ni­g­dy wię­cej cię nie zo­ba­czę. Chcia­łam tyl­ko, że­byś mnie po­ca­ło­wał. – Prze­łknąw­szy śli­nę, ode­rwa­ła wzrok od jego ust. – Coś mnie opę­ta­ło…


  – Mnie też. – Ob­ró­cił jej twarz do sie­bie. – Za­mie­rza­łem po­prze­stać na po­ca­łun­ku. Na lek­kim, nie­win­nym ca­łu­sie. Sło­wo ho­no­ru. – Od­ru­cho­wo po­wiódł spoj­rze­niem w dół, ku pier­siom dziew­czy­ny, któ­re nie­mal do­ty­ka­ły jego ko­szu­li, po czym wes­tchnął cięż­ko. – To one są wszyst­kie­mu win­ne. Z ich po­wo­du nie skoń­czy­ło się na lek­kim mu­śnię­ciu.


  Zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – One? O czym mó­wisz?


  Po­trzą­snął znie­cier­pli­wio­ny gło­wą.


  – Na­praw­dę się nie do­my­ślasz? – Zer­k­nął nad jej ra­mie­niem na dru­gi ko­niec sali, gdzie Ste­vie z za­pa­łem ude­rzał w wo­rek tre­nin­go­wy. Wi­dząc, że chło­piec nie zwra­ca na nich uwa­gi, uniósł dłoń Sal­ly i de­li­kat­nie prze­su­nął nią po jej biu­ście. – Mó­wię o nich, o two­ich pier­siach.


  Zro­bi­ła się czer­wo­na jak bu­rak. Jesz­cze nikt tak szcze­rze nie roz­ma­wiał z nią o wi­docz­nych go­łym okiem ozna­kach po­żą­da­nia.


  – Och, ty moje nie­wi­niąt­ko – szep­nął z roz­ba­wie­niem Ebe­ne­zer.


  – A skąd mam czer­pać wie­dzę? – spy­ta­ła gniew­nie. – Nie czy­tam por­no­gra­ficz­nych ksią­żek!


  – Po­win­naś. Może ci kil­ka ku­pię. No i parę fil­mów… – do­dał, ob­ser­wu­jąc emo­cje ma­lu­ją­ce się na jej twa­rzy.


  – Ty po­two­rze…!


  Chwy­cił usta­mi jej gór­ną war­gę i wol­no prze­cią­gnął po niej ję­zy­kiem. Sal­ly ze­sztyw­nia­ła, ale nie ode­pchnę­ła go, nie za­czę­ła się wy­ry­wać; prze­ciw­nie, przy­su­nę­ła się bli­żej.


  – Pa­mię­tasz, praw­da, Sal­ly? – Uśmiech­nął się. – I wiesz, co na­stę­pu­je po­tem?


  Od­sko­czy­ła wy­stra­szo­na i od­na­la­zła wzro­kiem Ste­vie­go, któ­ry wciąż się ba­wił na dru­gim koń­cu sali, nie­po­mny obec­no­ści do­ro­słych.


  Ebe­ne­zer stał z uśmie­chem na twa­rzy i spoj­rze­niem wbi­tym w biust dziew­czy­ny. Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach.


  – Prze­stań – wark­nę­ła przez zęby. – Też kie­dyś by­łeś na­iw­ny i nie­do­świad­czo­ny. Nie uro­dzi­łeś się wszyst­ko­wie­dzą­cy.


  Ro­ze­śmiał się pod no­sem.


  – To praw­da. Ale nie mia­łem mamy, któ­ra pil­no­wa­ła­by mo­jej cno­ty. Oj­ciec zaś był ty­po­wym wo­ja­kiem, czło­wie­kiem bru­tal­nym i bez­względ­nym, któ­ry ni­g­dy nie si­lił się na czu­łość czy de­li­kat­ność. Ko­rzy­stał z ży­cia i z ko­biet aż do sa­mej śmier­ci. – Za­my­ślił się. – Po­wie­dział mi kie­dyś, że nie war­to się że­nić, że ko­bie­ty są po to, by do­star­czać nam, męż­czy­znom, przy­jem­no­ści.


  Prze­ra­żo­na wy­trzesz­czy­ła oczy.


  – Nie ko­chał two­jej mamy?


  – Po­żą­dał jej, ale ona nie zga­dza­ła się na seks przed ślu­bem – wy­ja­śnił. – Więc się po­bra­li. Umar­ła, wy­da­jąc mnie na świat. Miesz­ka­li wów­czas w ma­łym mia­stecz­ku, tuż przy ba­zie woj­sko­wej, w któ­rej sta­cjo­no­wał. Oj­ciec aku­rat prze­by­wał służ­bo­wo za gra­ni­cą. Mama za­czę­ła ro­dzić; po­ja­wi­ły się kom­pli­ka­cje. Była sama w domu, bez po­mo­cy. Kie­dy zaj­rza­ła do niej są­siad­ka, było już za póź­no na ra­tu­nek. Gdy­by są­siad­ka po­ja­wi­ła się go­dzi­nę póź­niej, pew­nie ja też bym nie żył.


  – Boże, to mu­siał być strasz­ny szok dla two­je­go ojca.


  – Może był, nie wiem. W każ­dym ra­zie ni­cze­go nie dał po so­bie po­znać. Pod­rzu­cił mnie ku­zy­nom, u któ­rych miesz­ka­łem kil­ka lat. Kie­dy by­łem na tyle duży, by słu­chać roz­ka­zów, za­brał mnie do sie­bie. Dużo się od nie­go na­uczy­łem, ale nie mi­ło­ści. – Zmru­żyw­szy oczy, uważ­nie wpa­try­wał się w twarz Sal­ly. – Po­sze­dłem śla­dem ojca i wstą­pi­łem do woj­ska. Szczę­ście mi do­pi­sa­ło; przy­ję­to mnie do Zie­lo­nych Be­re­tów. Po­tem, kie­dy mia­łem już wró­cić do cy­wi­la, we­zwał mnie na roz­mo­wę ja­kiś czło­wiek. Spy­tał, czy nie pod­jął­bym się pew­ne­go taj­ne­go za­da­nia; wy­mie­nił sumę, jaką bym za nie otrzy­mał. – Eb wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pie­nią­dze to sil­na po­ku­sa dla mło­de­go czło­wie­ka miesz­ka­ją­ce­go z apo­dyk­tycz­nym oj­cem. Chęt­nie przy­sta­łem na pro­po­zy­cję. Oj­ciec ni­g­dy wię­cej się do mnie nie ode­zwał. Stwier­dził, że to, co za­mie­rzam zro­bić, to hań­ba dla woj­ska i że nie je­stem go­dzien być sy­nem ofi­ce­ra. Z miej­sca się mnie wy­rzekł. Od tam­tej pory nie mia­łem z nim kon­tak­tu. Kil­ka lat póź­niej do­sta­łem list od jego do­wód­cy. Do­no­sił, że oj­ciec zgi­nął na polu wal­ki i że urzą­dzo­no mu po­grzeb z ho­no­ra­mi woj­sko­wy­mi.


  Twarz Ebe­ne­ze­ra zdra­dza­ła, że mimo upły­wu lat był to dla nie­go bo­le­sny te­mat. Sal­ly in­stynk­tow­nie po­ło­ży­ła rękę na ra­mie­niu męż­czy­zny.


  – Tak mi przy­kro – szep­nę­ła. – Naj­wy­raź­niej na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy mają klap­ki na oczach i nie po­tra­fią za­ak­cep­to­wać in­ne­go niż swój punk­tu wi­dze­nia…


  Zdu­mia­ła go nuta współ­czu­cia w jej gło­sie.


  – A ty nie uwa­żasz, że na­jem­nik to czło­wiek pod­ły i bez skru­pu­łów? – spy­tał iro­nicz­nie.
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